
Wąbrzeźno, dnia 3 grudnia 1925. Rok II

Adam Mickiewicz

Wywiezienie młodzieży polskiej na Sybir przez Moskali.
... Dziś na Sybir... kibitek*)  dwadzieścia wywieźli. 
... Studentów ze Żmudzi...

*) Kibitka — powozik rosyjski.

Sam widziałem ... Wracając, prosiłem kaprala 
Zatrzymać się; pozwolił chwilkę. Stałem zdała, 
Skryłem się za słupami kościoła. W kościele 
Właśnie msza była; ludu zebrało się wiele. 
Nagle lud cały runął przeze drzwi nawałem, 
Z kościoła ku więzieniu. Stałem pod przysionkiem, 
I kościół tak był pusty, że w głębi widziałem 
Księdza z kielichem w ręku i chłopca ze dzwonkiem. 
Lud otoczył więzienie nieruchomym wałem;
Od bram więzienia na plac, jak w wielkie obrzędy, 
Wojsko z bronią, z bębnami, stało we dwa rzędy, 
W pośrodku nich kibitki... Patrzę, z placu sadzi 
Policmajster na koniu; z miny zgadłbyś łatwo, 
Triumf cara zwycięzcy prowadzi, — nad dziatwą! 
Wkrótce znak dano bębnem, i ratusz otwarty. 
Widziałem, ich, za każdym z bagnetem szły warty. 
Małe chłopcy, znędzniałe, wszyscy jak rekruci 
Z golonemi głowami, na nogach okuci.
Biedne chłopcy! Najmłodszy — dziesięć lat, nieboże — 
Skarżył się, że łańcucha podźwignąć nie może, 
I pokazywał nogę skrwawioną i nagą.
Policmajster przejeżdża, pyta, czego żądał; 
Policmajster człek ludzki, sam łańcuch oglądał. 
Wywiedli Janczewskiego ... poznałem : oszpetniał, 
Sczerniał, schudł, ale jakoś dziwnie wyszlachetniał. 
Ten przed rokiem swawolny; ładny chłopczyk 
Dziś poglądał z kibitki, jak z odludnej skały 
Wtem zdało mi się, że mnie napotkał oczyma, 
I nie widząc, że kapral za suknię mię trzyma, 
Myślał, żem uwolniony: dłoń swą ucałował, 
I skinął ku mnie, jakby żegnał i winszował; — 
I wszystkich oczy nagle zwróciły się ku mnie, 
A kapral ciągnął gwałtem, ażebym się schował. 
Nie chciałem, tyłkom stanął bliżej przy kolumnie. 
Uważałem na więźnia postawę i ruchy, — 
On postrzegł, że lud płacze, patrząc na łańcuchy, 
Wstrząsł nogą łańcuch na znak, że mu niezbyt ciężył. 

A wtem zacięto konia: kibitka sunęła, 
On zdjął z głowy kapelusz, wstał i głos natężył, 
I bzykroć krzyknął: „Jeszcze Polska nie zginęła!" 
Głowa, z której włos przemoc odarła bezwstydna, 
Głowa niezawstydzona, dumna, zdała widna, 
Co wszystkim swą niewinność i hańbę obwieszcza. 
... Tymczasem zajeżdżały inne rzędem długim 
Kibitki ich wsadzono jednego po drugim. 
Rzuciłem wzrok po ludu ściśnionego kupie, 
Po wojsku: wszystkie twarze pobladły jak trupie: 
A w takim tłumie taka była cichość głucha, 
Żem słyszał każdy krok ich, każdy dźwięk łańcucha. 
Wywiedli ostatniego; zdało się, że wzbraniał, 
Lecz on biedny iść nie rnógł, co chwila się słaniał, 
Zwolna schodził ze schodów, i ledwie na drugi 
Szczebel zstąpił, stoczył się i upadł jak długi. 
To Wasilewski, siedział tu w naszem sąsiedztwie; 
Dano mu tyle kijów onegdaj na śledztwie, 
Że mu odtąd krwi kropli w twarzy nie zostało. 
Żołnierz przyszedł i podjął z ziemi jego ciało, 
Niósł — w kibitkę na ręku, ale ręką drugą 
Tajemnie łzy ocierał: niósł powoli, długo. 
Wasilewski nie zemdlał, nie zwisnął, nie ciężał, 
Ale jak padł na ziemię prosto, tak stężał. 
Niesiony, jak słup sterczał, i jak z krzyża zdjęte 
Ręce miał nad barkami żołnierza rozpięte; 
Oczy straszne, zbielałe, szeroko rozwarte. — 
I lud oczy i usta otworzył; i razem 
Jedno westchnienie z piersi tysiąca wydarte, 
Głębokie i podziemne jęknęło dokoła;
Jak gdyby jękły wszystkie groby z pod kościoła. 
Komenda je zgłuszyła bębnem i rozkazem: 
„Do broni, marsz!" Ruszono, a środkiem ulicy 
Puściła się kibitka lotem błyskawicy. 
Spojrzałem w kościół pusty, i rękę kapłańską 
Widziałem, podnoszącą Ciało i Krew Pańską, 
I rzekłem: Panie! Ty, co sądami Piłata 
Przelałeś krew niewinną dla zbawienia świata, 
Przyjm tę z pod sądów cara ofiarę dziecinną, 
Nie tak świętą i wielką, lecz równie niewinną.
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W  75-cio letnią rocznicę zgonu  
A dam a M ickiew icza.

W dniu 26 bm . upływ a 75 lat od śm ierci króla 
poetów polskich, nieśmiertelnego tw órcy „Pana Tade­
usza* —  A dama M ickiew icza. —  U m arł ten najw iększy 
syri O jczyzny zdała od Polski, którą ukochał sercem  
całem , dla której szczęścia um iał w yzuć się z postaci 
G ustaw a, a zrodzić się na now o, już jako K onrad —  
tytan —  m ęczennik m iłości —  ofiara radosna i działa­
jąca. —  M ickiewicz bow iem , to altruista w całem tego  
słow a znaczeniu. O n uw ażał, że szczęście jednostki 
ściśle złączone jest z szczęściem O jczyzny. Życie jego 
całe było urną ofiarną na ołtarzu tej O jczyzny, było  
jednym ogrom nym łańcuchem, złożonym z pracy po­
św ięceń i bólu patrjotycznego nad jęczącą w kajdanach 
Polską —  M atką, a ogniw a tego łańcucha spoiły się ze 
sobą w ogniu m iłości.

Ta bezgraniczna m iłość M ickiew icza unosiła jego 
duszę stęsknioną z bruku paryskiego do kraju lat dzie­
cięcych, w  strony  ojczyste, „do tych pagórków leśnych, 
do tych łąk zielonych, szeroko nad błękitnym N iem nem  
rozciągnionych*. Ta m iłość spraw iła, że M ickiewicz 
jako starzec srebrnow łosy rw ał się z sercem i duszą 
m łodzieńca do Turcji, gdzie m iano utw orzyć legjon 
polski. Tam chciał osobiście oddać się w służbę  
O jczyzny, by przyczynić się do odzyskania jej w olności 
jeszcze w ostatnich chw ilach sw ego pracowitego  żyw ota. 
To też kiedy w olno m u było w yjechać z Paryża, 
z radosnem sercem opuszczał Francję dla spełnienia 
sw ego obow iązku em igranta — służby w szeregach  
legjonów . Sam poeta pow iedział jeszcze w dniu sw ojej 
śm ierci do pułkow nika K uczyńskiego: „Ja w tern  
przekonaniu (obow iązku) opuszczałem Francję, pow ie­
działem sobie: G dybym w iedział naw et, że w Turcji 
gdzieś m am um rzeć na cholerę, jadę jednak, bo tam  
jest dziś m oja pow inność, w olę bow iem być pisarzem  
w  jakim pułku kozaków polskich, niż kanclerzem insty­
tutu francuskiego*.

W dniu 22 w rześnia 1855 r. stanął w reszcie nasz  
poeta u upragnionego celu, ostatnich sw oich m arzeń 

.—  w K onstantynopolu. Zaraz po przybyciu do stolicy 
Turcji udał się do nam iotów legjonistów . N ie m ógł 
jednak tutaj długo pozostać, gdyż nie pozw alał m u na to  
zły stan zdrow ia, który pogorszył się jeszcze w skutek  
chłodnych nocy październikow ych i niewygód w nam io­
cie. 18 października  w rócił w ięc M ickiew icz do m iasta. 
A le i tu był cały zajęty m yślą o legjonach, a kiedy  
na chw ilę oderw ał się od tej m yśli, pisał sceny IV aktu 
dramatu „Jasiński*. W ciągu tego czasu M ickiew icz 
w idocznie nie przyczuw ał, że choroba jego zakończy 
się śm iercią. M ożna naw et w nioskow ać, że żyw ił 
nadzieję w yzdrow ienia, gdyż m iał zam iar podjąć jeszcze 
podróż do krajów słowiańskich nad D unajem.

Lecz niestety już dzień 26-ty listopada m iał być  
dniem ostatnim jego ziemskiej pielgrzym ki. M ickiew icz  
w dniu tym nie m ógł w stać z łoża, gdyż czuł się 
bardzo osłabionym , nie chciał jednak, by posłano po  
lekarza. Przed południem odw iedził poetę pułkow nik 
K uczyński, z którym m ów ił dużo o em igrantach 
i o legjonach. Pow iedział m u rów nież, że zaczął uczyć 
się jeszcze języka tureckiego. O koło godz. 12-tej w  
południe w róciła słabość i m dłości, które M ickiewicza  
na kilka chw il przedtem były opuściły. O godz. 4-ej 
M ickiewicz odzyskał apetyt i chciał naw et, by m u 
podano obiad. G asnący płom ień życia zajaśniał jeszcze 
na chw ilę, by zaraz znów upaść, stłumiony zupełnie 
kurczem żołądkow ym . Sztuka lekarska nie m ogła już 
rozdmuchać ostatniej iskierki życia. M ickiewicz sam  
ęzuł, żę w ybija ostatnia godzina, że śm ierć się zbliża. 

K azał w ięc posłać po ks. Ław rynowicza i chciał Słu* 
żalskiem u, w  którego towarzystwie przybył do K onstan­
tynopola, dyktow ać ostatnią sw oją w olę, ale już nie 
m ógł —  siły go zupełnie opuściły, głos odm ów ił po­
słuszeństwa. G dy po kilku m inutach przyszedł ksiądz, 
poeta już nie m ógł m ów ić. G robow ym praw ie głosem  
w yszeptał jeszcze do Służalskiego ostatnie polecenie 
dla sw ych dzieci w słowach: „Pow iedz im niech się 
kochają —  zaw sze“ . Jeszcze ostatnie nam aszczenie, 
jeszcze kilka chw il okropnych boleści —  i już uleciało 
to życie z ziem skiej łez doliny. O godz. 840 w ieczorem  
oddał M ickiewicz sw ą w ielką, jak kryształ czystą duszę 
w ręce Boga, stanął przed ttonem Tego, K tórego za 
życia czcił i kochał.

30  grudnia w yw iózł okręt śm iertelne szczątki 
M ickiew icza do M arsylji, gdzie złożono  je w  podziem iach 
kościoła św . M arji M agdaleny zaraz następnego dnia 
po  przybyciu okrętu, tj. 9 stycznia 1856 r.D nia 21 stycznia  
po odprawieniu m odłów i nabożeństw żałobnych, zło­
żono zw łoki w ielkiego poety i patrjoty na cm entarzu 
w M ontm orency obok zw łok jego żony, (która um arła  
5 m arca 1855 r.)

4 lipca 1890 r. za inicjatywą m łodzieży krakow skiej 
sprow adzono te drogie narodow i polskiem u szczątki do  
K rakowa i pochow ano w oddzielnej krypcie na W aw elu.

N aród polski, oddając cześć królewską popiołom  
M ickiew icza, chciał okazać, jak drogą m u jest pam ięć 
poety —  w ieszcza kapłana, który stał „na straży naro­
dow ych pam iątek, kościoła z archanielskiemi skrzydłam i 
i głosem, który był jego duchow ym w odzem w śród 
ciem nej nocy niew oli. Łucja Czarkow ska.

G dzie kto będzie po śm ierci, za życia odgadnie: 
G dzie chylił się za życia, tam po śm ierci w padnie.

MicHewicz.

Rozm aitości.
Największa książka.

W Londynie sprzedano niedaw no na licytacji ksią­
żek największą na św iecie książkę. Jest nią olbrzym i 
egzemplarz K oranu m ający 1 m etr 20 centym etrów  
w ysokości, 76 centymetrów szerokości i 30 centym et­
rów grubości. K sięga, opraw na w okładkę drew nia­
ną, obciągnięta brokatem złotym , jest tak ciężka, że 
potrzeba dw óch ludzi aby ją podźw ignąć. O bok tego  
olbrzyma złożono dla porów nania najmniejszy egzem ­
plarz K oranu, m ierzący zaledw ie cztery  centym etry w y­
sokości i tyleż szerokości. Rzadkość tą sprzedano 
stosunkowo tanio.

Szympans przy dziurce od klucza.
Szym pans należy do tego rodzaju m ałp, które są 

najbardziej podobne do człow ieka. Zw łaszcza m łode 
szym pansy są zw ierzętami nadzwyczaj tow arzyskim i, 
zawierają z ludźm i serdeczną przyjaźń i okazują w ielki 
sm utek, jeśli rozstać się m uszą z przyjaciółm i.

Zabaw ny przykład tego pokrew ieństw a z ludźm i, 
przytacza prezes angielskiego tow arzystw a naukow ego, 
profesor Charles Sherington.

Codziennie odw iedzałem — opow iadał on —  
szympansy w sw ojem laboratorjum i znajdowałem się 
z nim i na poufałej stopie. Pew nego dnia przyszła 
m i nagle do głow y m yśl, zaobserw ow ać C0;te m ałpy  
po m ojem w yjściu robią. Po zamknięciu drzwi od­
w róciłem się natychmiast i zajrzałem przez dziurkę 
od klucza i ujrzałem w niej oko m ałpy. U czyniła ono  
to sam o, co i ja, tylko  w cześniej odem nie. 1 ona postan... 
w iła w idocznie dow iedzieć się, co ja robię’po w yjściua-
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W NIEWOLI TATARSKIEJ
PówieśĆ z XVI wieka 8

osnuta na tle historycznem.

(C ią g  d a ls z y )

—  O j d z ie ln y  to  m u s i b y ć ó w  M e n g li-G ire j, b o  
s ię  n a s z y m  n ie ra z d a ł w e  z n a k i —  rz e k ł p a n  G o z d a w a .

—  T a ta rz y  g o  c z c z ą , ja k b y ja k ie g o  p ó łb o g a , a le  
b o  te ż o n  w ie le  d o k o n a ł w  s w e m  ż y c iu , i te ra z  je s z c z e ,  
c h o ć  p o d e s z ły  w w ie k u , n ie  s ie d z i b e z c z y n n ie . S a m  
s u łta n  tu re c k i w  C a ro g ro d z ie  b a rd z o  g o  s z a n u je .

—  A  s u łta n a  w a ć p a n  n ie  w id z ia łe ś  te ż  p rz y p a d k ie m ?  
~  p y ta ł G o z d a w a .

—  N a  s z c z ę ś c ie  m o je  d o  te g o  n ie  p rz y s z ło , c h o ć  
ju ż  b lis k o b y ło . T a ta ro w ie b o w ie m m a ją z w y c z a j,  
w y b ra w s z y c o n a jd o ro d n ie js z e  z p a c h o lą t c h rz e ś c ija ń ­
s k ic h , w y p ra w ia ć ta k o w e  ja k  b y d ło  n a ta rg , d o  C a ro -  
g ro d u , a lb o  p o s y ła ć w p o d a rk u m o ż n y m  d o s to jn ik o m  
tu re c k im , k tó rz y ic h p o tu rc z y w s z y , d o  s łu ż b y s w e j 
u ż y w a ją , a lb o d o w o js k a p rz y s p o s a b ia ją . N ie  je d e n  
d o s z e d ł d o  w y s o k ic h  z a s z c z y tó w  i b o g a c tw , z a p o m n ia w ­
s z y o jc z y z n y i B o g a , a s e tk i ic h c o ro k id ą  d o  
s z k ó ł tu re c k ic h , g d z ie  ic h  d o  w o js k a  s p o s o b ią . I n a s  
p e w n o  b y łb y  E d y g a  b e y  w y p ra w ił d o  T u rc ji, a le  ż e ś m y  
s tra s z n ie  b y li w y n ę d z n ia li, c h c ia ł n a s t ro c h ę  o d ż y w ić  
i c z a s ja k iś n a K ry m ie  z a trz y m a ł.

V II .

Szlachta tatarska. — Mały Tatarzyn i psoty 

jego. — Prześladowanie. — Mały męczennik.
—  P a n  n a s z , E d y g a  b e y , n a le ż a ł d o  s z la c h tv !
—  A lb o ż  to  i te  p o h a ń c e  s ą s z la c h c ic a m i! T fu , c o  

w a ć p a n  g a d a s z ?  —  z a w o ła ł z  o b u rz e n ie m  p a n  G o z d a w a  
—  a s k ą d ż e  to  o n i n a b y li to  s z la c h e c tw o ? C z y  z  te g o , 
k to  w ię c e j b y d ła  U k ra d n ie , a lb o lu d z i n ie w in n y c h n a ­
m o rd u je ?

—  A  je d n a k —  o z w a ł s ię m ło d z ie n ie c  —  i o n i 
m a ją  s w o ją  s z la c h tę , p o to m k ó w  s ta ry c h  ro d z in , k tó ra  
je s z c z e  z  D ż y n g is -h a n e m  z A z ji p rz y w ę d ro w a ła ; z o w ią  
ic h  .M irz a m i" (M irz a o z n a c z a w ła ś c iw ie  ty le  c o  s y n  
E m ira . W  o b e c n y c h s to s u n k a c h o d p o w ia d a te m u  
ty tu ł tu re c k i „E ffe n d e " ) . T a k ic h  ro d z in  je s t ju ż  ty lk o  
p ię ć , a le  b a rd z o ro z g a łę z io n e , w ie lu m a ją c z ło n k ó w . 
Z ro d z in M irz ó w n ie ra z b a n o w ie p a n u ją c y  z  ro d u  
G ire jó w , w y b ie ra ją  s o b ie  ż o n y , c z y li ra c z e j n ie w o ln ic e . 
S ą  z n ó w  c z te ry ro d z in y  s ta ro ż y tn e  „U le m ó w “ , to  je s t  
s z la c h ty  d u c h o w n e j, a z te j p o c h o d z ą  k a p ła n i i u c z e n i,  
s trz e g ą c y  m ie js c  ś w ię ty c h  i k la s z to ró w , d o  k tó ry c h  lu d  
ta ta rs k i p ie lg rz y m k i o d b y w a .

—  C o  w a ś ć p ra w is z ? U  T a ta ró w > w ię te  m ie js c a  
i k la s z to ry ! S ły c h a ć  i u n a s w p ra w d z ie  o  p o g a ń s k ic h  
ś w ię ty c h , a le  to  ty lk o  o  tu re c k ic h  i c i p o n o  n ie s z c z e ­
g ó ln ie  w y g lą d a ją , ja k m ó w i n a s z e  p rz y s ło w ie : „G o ły ,  
ja k  ś w ię ty tu re c k i. .

—  P e w n o , ż e  to  n ie  s ą  Ś w ię c i p ra w d z iw i, ja k  u  n a s ,  
a le  T a ta rz y  im  s ię  k ła n ia ją  i d o  n ic h  s ię  m o d lą , a  n a w e t  
o b f ite  s k ła d a ją  o f ia ry w  ś w ią ty n ia c h , c z y li m e c z e ta c h .  
Z a ś  ic h  z a k o n n ic y , c z y li d e rw is z e , u m a r tw ia ją  s ię  s ro d z e ,  
p a lą  s ię  o g n ie m  i k ra ją  c ia ło  b rz y tw a m i. N a  o d z ie n ie ,  
c o  p ra w d a , n ie d u ż o  w y d a ją , a  m y d ła  i s z c z o tk i, to  ju ż  
n ie  z n a ją  z p e w n o ś c ią ; d o ś ć  n a n ic h s p o jrz e ć , ż e b y  
te m u  u w ie rz y ć . O  je d z e n ie ż e b rz ą , a  re s z tk i u b o g im  
o d d a ją . O p ró c z  ro d z in  ty c h  d a w n y c h  M irz ó w  i U le m ó w ,  
je s t je s z c z e  in n y  ro d z a j s z la c h ty , k tó ry  s ię  te g o  s ta ­
n o w is k a  d o ro b ił, s p ra w u ją c  ro z m a ite  u rz ę d y ; ty c h  m n ie j  
s z a n u ją  w  K ry m ie  i z o w ią  ic h  „K a p ik u lis a m i" . M a  s ię  
ro z u m ie ć , ż e m  s ię  o  te rn  w s z y s tk ie m  p ó ź n ie j d o p ie ro  
d o w ie d z ia ł.

O tó ż E d y g a -b e y b y ł z K a p ik u lis ó w , m ia ł d w ó r  

o b ś ż e tn ? , n a w e t z e s z k la n e m i g d z ie n ie g d z ie  s z y b a m i,  

k tó re  T a ta rz y  m o ż n ie js i o d k u p c ó w  w e n e c k ic h  n a b y ­
w a li; p o s ia d a ł d u ż o g ru n tó w  i te  m u  n ie w o ln ic y u p ra ­
w ia li. Ż o n  m ia ł p e w n ie z p ię tn a ś c ie , s p o ro c ó re k  
i k ilk u n a s tu s y n ó w , m a ły c h c h ło p a k ó w , k tó rz y s ię  
n a jb a rd z ie j w s z y s tk im  w e  z n a k i d a w a li, a s z c z e g ó ln ie  
je d e n , w ie lk i u lu b ie n ie c  o jc a , A d ż i, s iln y  i d z ik i, ja k  
d ra p ie ż n e z w ie rz ę . W y m y ś la ł ró ż n e z ło ś liw e p s o ty ,  
z  k tó ry c h  je d n ę  n a jle p ie j p a m ię ta m . M y , je ń c y , s y p ia ­
l iś m y  w  w ie lk ie j s z o p ie , l ic h o  z  g a łę z i i t r z c in  s k le c o n e j,  
b o  w  ta ta rs k ic h  z ie m ia c h  d rz e w a  m a ło , g d z ie  w ię c n ie  
b u d u ją d o m ó w  z k a m ie n ia , to ż y ją w n a m io ta c h  
z p ilś n i, c z y li w  s z a tra c h  n ę d z n y c h .

O tó ż  je d n e j n o c y , k ie d y ś m y  o b a j z b ra te m  u ło ż y li 
s ię  n a  s ia n ie  w  k ą c ik u  s z o p y  i s m a c z n ie  u s n ę li, n a p ra ­
c o w a w s z y  s ię  p rz e z d z ie ń  c a ły , a p o te m  n a p ła k a w s z y  
s ię  ja k z w y k le , p rz y w ie c z o rn e j m o d litw ie , c z u ję , ż e  
m ię  c ó ś d u s i i o d d e c h  t łu m i, g o rą c o  s tra s z liw e , s z u m  
ja k iś . .  . w re s z c ie  z ry w a m  s ię , a tu n a d n a m i d a c h  
p ło n ie , d y m  b u c h a  k łę b a m i i o c z y  w y g ry z a , ż e  w id z ie ć  
n ic p ra w ie n ie m o ż n a . K rz y k n ą łe m  g w a łtu , a tu  
z ry w a ją  s ię i in n i; p o p ło c h , k rz y k  i le d w ie ś m y ż y w i 
u s z li, a n ie je d e n  p o p a rz o n y , z o p a lo n e m i w ło s y . C ó ż  
s ię p o k a z a ło ? T o s p ry tn y  A d ż i z k ilk u  b ra ć m i o g ie ń  
p o d ło ż y li .n a c z te re c h ro g a c h d a c h u , i c h c ie li n a s  
ż y w c e m  u p ie c . J a k ż e  s ię  o jc ie c  ś m ia ł, p o d p a r łs z y  s ię  
g ru b e m i p ię ś c ia m i p o d  b o k i, m ó w ią c , ż e z A d ż ie g o  
b ę d z ie  k ie d y ś d z ie ln y  s e ra s k k r , c z y li w ó d z  p le m ie n ia  
ta ta rs k ie g o .

K ie d y ś  z n ó w  m ą d ry  T a ta rz y n e k  w rz u c ił p s a  s w e g o  
d o  k o t ła  z  m le k ie m  o w c z e m , k tó re  d la  n a s d o  je d z e n ia  
p rz y g o to w a n e  b y ło . I ta k  n ie  b y ło  p ra w ie  d n ia , ż e b y  
c z e g o  n ie s p ła ta ł n a k rz y w d ę lu d z k ą . B ra ta m e g o  
z a w s z e  lu b ił ta rg a ć  z a d łu g ie  ja s n e  w ło s y ; a le  k ie d y  
d n ia p e w n e g o c a łą g a rś ć m u  ic h  w y rw a ł, a  b ie d n y  
S ta s ie k a ż p o b la d ł z b ó lu , ja , c h o ć m n ie js z y o d  T a ta ­
rz y  n a , ja k e m  g o  s c h w y c ił z a  g a rd ło , to  p a d ł n a  z ie m ię  
i w y rw a ć  s ię  n ie  m ó g ł. N ie  w ie m , c o b y s ię  d a le j s ta ło ,  
le c z n a d b ie g ł n a s z n a d z o rc a , ó w  s ta ry , o  k tó ry m  m ó ­
w iłe m , i m n ie  o d rz u c ił,  a  T a ta rz y n o w i, z a  ra m ię  u ją w s z y ,  
ta k  c o ś n a g a d a ł p o ta ta rs k u , c z e g o je s z c z e  w te d y  
d o b rz e  n ie  ro z u m ia łe m , ż e u c ie k ł i d łu g i c z a s d o  n a s  
s ię  n ie  z b liż a ł, ty lk o  z  d a le k a , n ie n a w is tn e m  z p o d e łb a  
rz u c a ł s p o jrz e n ie m  . . .

K ie d y ś p a m ię ta m , b y ło  to  p o d  je s ie ń  i z b liż a ło  s ię  
ja k ie ś w ie lk ie ś w ię to ta ta rs k ie , E d y g a -b e y z s y n a m i  
w y b ie ra ł s ię  d o  m e c z e tu w  s ą s ie d n im  g ro d z ie ; k o b ie ty  
ty lk o  z o s ta w a ły  w  d o m u , b o  im  d o  m e c z e tu  w c h o d z ić  
n ie w o ln o , a n i s ię m o d lić , p o n ie w a ż , w e d łu g w ia ry  
M a h o m e ta n , d u s z y  n ie  m a ją . P e w n e g o  ra n a  K u b a lim , 
n a s z n a d z o rc a , k a z a ł n a m  s ię u b ra ć w  n o w e  o p o ń c z e  
z b ia łe g o  s u k n a , w  o b u w ie  z e  s k ó ry  c ie lę c e j i n a  g ło w y  
w ło ż y ć b a ra n k o w e  c z a p e c z k i z o k rą g łe m  d e n k ie m , ja k ie  
n o s z ą  T a ta rz y . N ie  w ie d z ie liś m y , c o  to m a  z n a c z y ć ,  
a le u c ie s z y liś m y s ię , o s o b liw ie  S ta s ie k , b o d o tą d  
o b d a r to  i b o s o  m u s ie liś m y c h o d z ić , a n o g i m ie liś m y ,  
p o k a le c z o n e  i n ie z a h a r to w a n e je s z c z e w c a le . K ie d y  
je d n a k  K u b a lim  k a z a ł n a m  iś ć d o  p a n a , s p y ta łe m  g o ,  
c o b y  to  z n a c z y ć m ia ło . O d rz e k ł, ż e  w o lą  E d y g i-b e y a  
b y ło , a b y ś m y ra z e m  z n im  w y b ra li s ię d o  m e c z e tu  
i ta m  u c z y li s ię  m a h o m e ta ń s k ic h m o d litw  i o b rz ę d ó w .  
S p o jrz a łe m  n a  S ta ś k a , k tó ry  n ic  n ie  rz e k ł, a le  z ro z u ­
m ie liś m y s ię  i b e z te g o .

—  P o w ie d z c ie  —  o d e z w a łe m s ię d o K u b a lim a  
—  ż e  d o  m e c z e tu  p ó jś ć n ie  m o ż e m y , b o ś m y c h rz e ś c i­
ja n ie  i n ig d y  n im i b y ć n ie  p rz e s ta n ie m y . (C . d . n .)

G d y  p e łn is z c n o tę , c ie rp is z t ru d y  i k ło p o ty ,  
J e s z c z e ś n ie  je s t c n o t l iw y m , ty lk o  s z u k a s z  c n o ty .

M ic k ie w ic z .



Meteóty&ńe katasi/of^ flaQPONMLKJIHGFEDCBA
Aż do ostatnich czasów nauka nie mogła dać za* 

dowalającej odpowiedzi na pytanie, jaka jest przyczy­
na powstania owych ktaterów osobliwego kształtu, 
które w tak wielkiej ilości zaobserwować można na 
powierzchni księżyca. W szystkie dotychczasowe teorje 
opierały się na zbyt kruchych podstawach, niektóre  
zaś wprost pozbawione były wartości naukowej i były 
tyko wyrazem fantastycznych marzeń w rodzaju Julju  
sza Verne.

Obecnie ostatni zeszyt czasopisma astronomicznego  
niemieckiego „Das W eliall* zamieszcza artykuł, zawiera­
jący streszczenie teorji dra Boera odnośnie do powstania 
kraterów  na księżycu. W edług tej teorji otwory kraterów  
na powierzchni księżyca utworzyły się z powodu naporu  
olbrzymich meteorów  zderzających się z kulą księżycową.

Doktór Boer wykazuje, że dotychczasowa najpopu­
larniejsza hipoteza o powstawaniu kraterów przez roz­
szczepianie się skorupy księżyca jest z gruntu fałszywą. 
Teorję swoją opiera na porównaniu symetrycznych  
geometrycznie kształtów kraterów księżycowych z 
kształtam i owych lejów ziemnych, które w czasie woj­
ny tworzyły się z powodu uderzenia pocisku.

Pędzące przez przestrzenie międzygwiezdne mete ­
oryty mają zawrotną szybkość sześćdziesięciu do ośm- 
dziesięciu kilometrów na sekundę, więc gdy zderzają  
się z jakiemś ciałem niebieskiem, siła uderzenia tego 
musi być olbrzym ia.

W ten sposób wyjaśnionem by zostało powstawa­
nie kraterów  na księżycu. Nie wiadomo czy sfery nau- 
kowo-astronomiczne przyjmą teorję dra Boera i czy 
nie wysuną przeciwko niej druzgocących zarzutów, tak 
jak się to dotychczas działo ze wszystkiem i teoriami, 
odnośnie do tego problemu.

Policzek we właściwej chwili wymierzony.
W pewnem wielkiem handiowem mieście mieszkał 

bogaty i szanowany kupiec. Spotykał on często mło­
dego dobrze ubranego człowieka, który mu się zawsze 
grzecznie kłaniał. Kupiec ów nie znał go wcale, od­
powiadał jednak chętnie na ten ukłon. Pewnego dnia 
zagadnął owego młodzieńca, przypuszczał nowiem, że 
ten bierze go za kogoś innego. Nie, odpowiedział 
tamten, znam pana już od dawna i chciałbym panu 
dziś podziękować za policzek, który mi pan przed 
laty wymierzył. Pewnego dnia szedłem do szkoły. 
Miałem wówczas dziesięć lat. Gdy przechodziłem  
przez rynek podziw iałem piękne jabłka w koszach. 
Sprzedająca rozmawiając z sąsiadką stała zwrócona  
od nich plecami. Przyszła mi wtedy pokusa porwać  
jedno jabłko rozumowałem bowiem, że kobieta ma ich  
jeszcze ogromną ilość, a nikt mnie nie  obserwuje. Już 
wyciągałem rękę po jabłko, gdy wtem otrzymałem po­
tężny policzek. »Chłopcze —  rzekł mi równocześnie 
człowiek, który mi go wymierzył, co głosi siódme  
przykazanie? Niech ci ten policzek zostanie na zawsze 
jako ostrzeżenie.

Z wstydu i żalu śm iałem zaledwie oczy podnieść, 
ale nie mogłem zapomnieć twarzy pana, gdyż to pan  
był tym człowiekiem, który mi tej dobrej nauczki tak 
namacalnie udzielił. Kiedy w szkole podczas lekcji 
katechizmu odpowiadałem na siódme  przykazanie, wspo­
minałem z bijącem sercem na ów ranek i ile razy 
później, jako uczeń miałem, pokusę aby wyciągnąć rękę 
po cudzą własność lub, aby innych oszukać, miałem  
wrażenie, że na nowo odczuwam pański policzek i że 
słyszę jego ostrzeżenie. „Pamiętaj o siódmem przy­
kazaniu**. 1 tak Bogu dzięki zostałem uczciwym czło­
wiekiem. Jeszcze raz serdecznie panu dziękuję za wy­
mierzenie w tak właściwej chwili policzka.

Z A R f
Gospodarzu, co się wam należy za szklankę mleka  ?
— Pan artysta?
Malarz, jak widzicie.
— W takim razie nie mówmy o tej bagateli.
Pan mi za to namaluje portret mojej żony i kwita.

—  Ten list jest za ciężki, musicie przykleić jeszcze 
jeden znaczek.

— To wtedy będzie jeszcze cięższy.

Nauczyciel: W ymień mi trzy zwierzęta dra« 
pieżne.

Uczeń: E... e... dwa lwy i tygrys, proszę pana 
nauczyciela.

Zadanie konikowe
nadesłał Józef Zielonka ze Zwiniarza.

ca je szczę dźwig ko oo wić przy

u go cham go śli nia ja ko

szłe »y nąć wicz no dzki cis chce

chce wić wo dam oś kie le mio

na przy za wiat gro na nim ną

dzi na a w mic po ra wszv

i ród do świat prze ją łem ca

ło za szłe nb tu łv stkie łem

Powyższe sylaby zestawić tak, aby utworzyły 
wiersz jednego sławnego poety polskiego, jego im ię, 
nazwisko i miejsce urodzenia.

Zagadka
ułożył Leon Bartoszewicz ze Świecia.

Ile jest tu liter ?
E, e, i, i, t, 1, w, r, y, d.

1. Marsylja
2. Inowrocław
3. Kruszwica
4. Onega
5. Łomnica
6. Alpy
7. Jang-tse-kjang
8. Kreta
9. Odra 

Mikołaj

Rozwiązanie zagadki z Nr. 40.
10. Pietruszka
11. Etna
12. Rzym
13. Neapol
14. Ichtjologja
15. Kair
16. Tundry
17. Oranje
18. Regle 

Kopernik

19. Urban
20  ń
21. Nowotarska
22. Ateny
23. Rvksza
24. Zebra
25. y
26 Ciżmy
27. Egipt 

Toru  ń-N  a r z y c e.
nadesłali: „Czarna perełka**, „Lampart**, „Murzynek**, 
„Podbipięta**, „Zawisza Czarny** wszyscy z Nowego- 
miasta.

Rozwiązanie łamigłówki geograficznej z Nr. 41.
1. Zmzybar
2 Y*»rk
3. Gtańsk
4. M^dyna
5. Urugwaj
6. Narew
7. Tokio
8. Kamerun

9  . Ryga
10 . Ąustrja
11 Ś ąsk
12 1 oahan
13 NI
14 Szwecja
15 . Krym
16 Indje

Zygmunt Krasiński.
nadesłali: „Lampart**, „Murzynek**, „Podbipięta®, 
„Zawisza Czarny* wszyscy z Nowegomiasta.


